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Dyskusje 
szkodliwe i pożyteczne

Tak zwana sprawa W itosa  
stała się podczas ostatnich 
dni tematem dyskusji prasy 
sanacyjnej i prasy opozycyj­
nej. Zupełnie celowo nie 
wtrącaliśmy się do tej dysku­
sji uważając, że wszelki u- 
dział w tym sporze rozmazu­
je niepotrzebnie sprawę taką, 
która w dzisiej szych warun­
kach poruszana być nie po­
winna. Ponieważ dyskusja ta 
jest .ieonak systematycznie 
podtrzymywana przez prasę 
sanacyjną, zmuszeni jesteśmy 
zabrać w niej głos.

Uważamy, że „Kurier Po­
ranny” , który wszczął dysku 
sję postąpił w sposób szkodh 
wy dla interesów państwa. 
Zarzuty bowiem, które zosla 
ły wysunięte przeciwko W in  
centemu Witosowi są tego ty 
pu, że nadają się nie do pole 
miki prasowej, ale do spra­
wy sądowej. Ponieważ do 
dziś dnia sprawą tą nie zajął 
się prokurator, co by niewąt­
pliwie miało miejsce, gdyby 
zarzuty te były słuszne, mu­
simy stwierdzić, że inicjaty­
wa „Kuriera Porannego1* po­
legająca na rozpętaniu dysku­
sji prasowej jest z punktu wi 
dzema chwili dzisiejszej nie­
zwykle szkodliwa.

Sytuacja międzynarodowa 
doprowadziła społeczeństwo 
polskie do zjednoczenia wszy 
stkich zwalczających się do­
tychczas obozów w7 imię ko­
nieczności walki z. niebezpie­
czeństwem zewnętrznym. Zje 
dnoczenie to nastąpiło przez 
zrezygnowanie przez poszczę 
gólne ugrupowania politycz­
ne źe swych dążeń, które ich 
różniły od innych ugrupowań 
politycznych. Dyskusja na 
wszystkie tematy', które mo­
gły wywoływać spory została 
w znacznym stopniu zabamo 
wana.

Tego typu zjednoczenie by 
to koniecznością, gdy na ho­
ryzoncie polityki międzyna­
rodowej zarysowały się groź­
ne chmury Tego jednak typu 
zjednoczenie nie jest wyslar 
czające na okres dłuższy, pro 
•w adzi bowiem do zahamowa 
nia normalnego życia polity­
cznego, tak niezbędnego z 
punktu widzenia powiększa­
nia sił’  wewnętrznej pań­
stwa. W obec tego więc, że sy 
luacja międzynarodowa na 
dłuższy okres zapowiada bu­
rzę, stało się rzeczą koniecz­
ną doprowadzenie, do zejdno 
czenia typu wyższego, do zjed 
noczenia nie na podstawie 
zrezygnowania ze swego sta­
nowiska w sprawach wewnę­
trznej polityki, ale na podsta 
wie utworzenia wspólnego 
programu politycznego, wyz­
nawanego przez polskie gru­
py polityczne reprezentujące 
większość społeczeństwa.

D o  ta k ie g o  w s p ó ln e g o  p r o ­
g r a m u  m o ż n a  d o j ś ć  ty lk o  
p r z e z  p u b l i c z n ą  d y s k u s ję ,  
c h o ć b y  ta  d y s k u s ja  w s k a z y ­
w a ła  w  p o c z ą t k o w y m  s ta ­
d iu m  d a le k o  I d ą c e  r o z b ie ż n o  
śc i T a  d y s k u s ja  p o w in n a  je d  
n a k  d o t v c z y ć  te g o , ja k a  m a  
b v ć  P o ls k a ,  k tó r a  w  s p o s o b  
n a jb a r d z ie j  m o c n y  b ę d z ie  s ie  
niri»ła p r z e c iw s ta w n e  n ie b e z ­
p ie c z e ń s t w o m  z e w n ę t r z n y m , 

a n ie  p r z e s z ło ś c i .  T y m c z a s e m  
z s z e r e g u  s lr o n , ja k  w id z im y  
w  s p r a w ie  W i i o s a ,  d y s k u s ja  
je s t  s p r o w a d z a n a  n a  te m a ty  
p r z e s z ło ś c i .  .

W  t> m  samym k ie r u n k u  
id z ie  n ie d z ie ln y  a r t y k u ł  „Ga 
z c t v  P o lsk ie j**  n a p is a n y  p r z e z  
d r  " Z d z is ła w a  S ta h la , k tó r y  
w y s u w a  z a g a d n ie n ie  z a s łu g  i 
w in , j e ś l i  c h o d z i  o  p o i,.ty czn e .
s t a n o w is k o  w  fló jb liż S ż te j
przeszłości. Nie chcemy po­
wracać do tego tematu, cho­
ciaż żajmujemy stanowisko 
wręcz przeciwnie, mż dr. 
Stahl, właśnie dlatego, że te- 
n0 typu dyskusje uważamy w 
dzisiejszym okresie za sżkod 
pwe. Dodać tylko chcemy, że 
kto jak kto, ale właśnie dr. 
Zdzisław Stulił i jego najbliż­
si wspołprzyjaciele polityczni 
z „Kuriera Porannego” nie 
powinni lak pochopnie powra­
cać do spraw przeszłości poli 
tjcznej. Jest bowiem rzeczą

Antoni CtoząszczwH&i
S l u s s n g  i  s p r a w i e d l i w y  p o f i e d j

Akcji pokojowa Ojca świętego -  Piusa XII
z g o d n i e  z  w y t y c z n y m ?  B e n e d y k t a  X V

P om n ik  ku cz c i boh atersk iego  ka­
p ła n a  ks. Ig n a ce g o  Skorupki w 

O ssow ie

P rzem ów ien ie , k tóre w yg łos ił 
O jc ie c  Święty P ius X II w dniu 
sw y ch  im ienin  do K oleg ium  K a r ­
dyna lsk iego  je s t jednym  z n a jd o ­
n ioś le jszych  w ydarzeń  p o lity cz ­
nych ostatn ich  m iesięcy . M ow a 
la  p otw ierd za  w sposób  au toryta- 
tyw ny, krążące od d łu ższego cza - j 
su pog łosk i o ak cji p ok o jow e j : 
S to licy  A p osto lsk ie j. O jc ie c  Św ię­
ty p od ją ł sw ą akcję w począ t­
kach  m aja, w chw ili gdy sy tu acja  
m iędzyn arodow a była  n iezw ykle 
krytyczna i g roz iła  w ybuchem  
k on flik tu  zb ro jn eg o . K rok  P a p ie ­
ża spotkał się  w  zasadzie z sym ­

patią rządów  i w dzięczn ością  spo 
teczeństw. O jc ie c  Św ięty nie tra­
ci nadziei zażegnania k on flik tu  i 
sądzi, że d fo g a  pozosta ła  otw arta 
do now ych  poczyn ań  i now ych  
w ysiłków , celem  utrzym ania p o ­
koju.

P O L I T Y K A  
BENEDYKTA XV

A k cja  W atykanu je s t p row a­
dzona w  sposób niezw ykle dy- 
skretny zgodn ie  z tradycjam i K o ­
ścioła . S to lica  A p osto lsk a  unika 
nawet p ozorów  czyn n ego m iesza­
nia si? do spraw  p olityk i m iędzy-

Dworzec ęgasgjgg w płomieniach
gę ju ż  o godz. 8.30, sy tu acja  od 
A l. Jerozolim sk iej zosta ła  op a n o ­
wana.

N atom iast od u licy  C hm ielnej, 
gdzie p ra cow a li strażacy  w  trud- 
njmh w arunkach, pom im o w ydat 
nej p om ocy  straży k o le jo w e j nie 
udało się tak szybko ogn ia  op a ­
now ać. T u  też w krótce  p rzerzu co ­
no w iększe siły  straży o g n io w e j i 
zw ięk szon o ilość  h ydran tów , 
og ień  jed n a k  szala ł do godzin y  
9.30 i dop iero  na parę m inut 
przed 10  został ostateczn ie  zlik ­
w idow any. P łom ien ie  zn iszczy ły  
jed nak  ca łk o w ic ie  h alę  d w o rco ­
wą, gdzie  by ły  ju ż  za in sta low an e 
rzeźby  i boazerie . P rzede w szyst­
kim spustoszenia  o b ję ły  pop rzecz  
ną część gm achu.

Jedyn ie  dzięki n iezw ykłej o fia r  
ności strażaków  zdołan o w yn ieść 
część rzeźb i obrazów  .w czasie 
pożaru . W ięk szość  jednak  sp ło ­
nęła.

O F IA R Y
W  czasie  ak cji ra tow n icze j 

przy zaw a len iu  się stropu padły 
o fia ry  w lu dziach . Z w ysok ości 4 
piętra  spadł strażak  Jan K om o­
da, który  zostai zasypany gru za ­
mi. P o  p ó łtora god z in n e j a k c ji ra ­
tu n kow ej zdołano go odk opać ży ­
w ego , jednak  ciężko ran nego . W  
innej części gm achu spadł stra ­
żak Jan  S okolicz . W  chw ili zaw a­
len ia  się Stropu spadł jeszcze  
L eon  K oczarsk i i strażak D or- 
man z oddziału  ratu szow ego. W o ­
bec da lszego pękania stropow  
strażakom  g roz iło  zgn iecen ie . P o 
dłuższej ak cji ra tow n icze j w yd o ­
byto w reszcie  w szystk ich  trzech.

S ok o licz  i D orm an  zostali w re­
szcie w y d o b y c i. Stan D orm ana 
jest b ciężki, S ok olicz  już n ic  żył. 
L żej ranni zostali o ficerow ie  
straży por. K lcp a  i Jerzy  Jasiński 
z osób  cyw iln ych  odniosło ob ra ­
żenia inż. B och en ek  i Józe f K o p -

(DokoAczenie ze sit. 1-ej)
czyński. Na m ie jscu  dyżu row a ło  
5 karetek  pog otow ia , k tóre  ran­
n ych  natychm iast odw oziły  do 
szpitala.

O D Z N A C Z E N IA
W  ak cji ra tu n k ow ej bra ło  u - 

dział 500 ludzi, W tym  300 straża 
ków . Zniszczenie w yrząd zon e po 
żarem  ogrom ne. Cała hala cen ­
tralna jest zn iszczona oraz spusto 
szenie ob ję to  sk rzyd ła  boczn e.

Na m ie jsce  pożaru  p rzy b y ł 
prem . S k ładk ow sk i, w oj. Jarosze 
w icz, k om endant p o lic ji gon. Z a ­
m orsk i oraz przedstaw icie le  
w ładz  śledczych . G en. S k ładk ow  
ski obecn y  przy ak cji p o le c ił pre  
zydentow i m iasta przedstaw ić 
n a jbardzie j o fia rn ych  strażaków  
do odznaczeń .

P R Z Y C Z Y N Y  P O ŻA R U
Co do p rzyczyn  pożaru  istn ieje 

w ers ja , weellug k tóre j pożar zo­
stał sp ow od ow a n y  przez robotn i 
k ów , k tórzy  p racu jąc  p rzy  spaw a 
niu urządzeń  że lazn ych  posługi­
w ali się aparatem  tlen ow ym . Za 
ję ła  się ściana k ork ow a  i ogień  
p rzerzu cił 6ię na rusztow an ia  d rc 
w nlane. R ob otn icy  -  Spaw acze zo 
stali aresztow ani. P row a d zon e  o- 
becn ie  ś ledztw o nie pozw ala  na 
podan ie  b liższych  szczegółów , 

r u c h  k o l e j o w y
Dj rek ej a okręgowa Kolei Pań­

stwowych W Warszawie wstrzyma 
ła aż du odwołania odprawę osobo­
wego bagażu przesyłek ekspreso­
wych i za listami przewozowymi ze 
stacji i do stacji Warszawa Główna 
osobowa Bagaże i przesyłki, juz 
przyjęte do Warszawy Głównej oso­
bowej, będą zatrzymane i wydane 
na stacjach węzła warszawskiego 
odpuwiednio co  kierunków, podróż­
nych, posiadających oilety od i do 
stacji Warszawa Główna. Przewo­
zić się będzie bez żadnej dopłaty od 
lub do dowolnego dworca węzła 
warszawskiego odpowiedniego _ kie­
runku. Pociągi zatrzymują się w 
Warszawie Zachodniej i Wschodniej.

W związku z zakańczaniem biegu 
pociągów na stacji Warnz.wa Za­
chodnia dla przyjazdu podróżnych z 
tej stacji do śródmieścia, zo-taiy u- 
ruchomione autobusy miejskie na 
odcinku Warszawa Zachodnia — plac 
Narutowicza.

O P IN IA  B IE G Ł E G O
Z w róciliśm y  się do jed n eg o  z 

fa ch ow ców  z p rośbą  o ocenę w y ­
sokości strat i w skazania ja k  dłu  
go będzie  trw ała  napraw a.

Straty n ie  są tak w ielk ie , jak  
w yda w a ło  się p oczą tk ow o w  cza 
sie ak cji —  odp ow iad a  nasz in­
form ator. O gień  tra fił na podat­
ny m ateriał i d la tego p łom ien ie 
by ły  tak w ysok ie , co rob iło  w ra - 
żepie, że w iększa przestrzeń  ob ję  
ta jest pożarem  niż by ła  w  isto­
cie. Z a w a lił się poza  tym  ty lk o  
jed en  fila r  z częścią  stropu.

O góln e  w ięc  straty m ożna oce­
nić na 500 tys. złotych . Jeśli ch o ­
dzi o tech n iczn e m ożliw ości na­
praw y, to m og ę  stw ierdzić, że w  
ciągu  m iesiąca będzie  m ożna d o ­
prow a dzić  p race d o  ob ecn ego  sta 
nu. C hodzi w ięc ty lko o otrzym a­
nie odp ow iedn ich  k red ytów .

n arodow ej, pon iew aż nie chce 
śc ią gn ąć na siebie  zarzutu fa w o ­
ryzow ania którejkolw iek  ze stron. 
M iaroda jn e  sfery w atykańskie 
pam iętają losy  in ic ja tyw y  p o k o jo ­
w e j Papieża Benedykta XV w 
1917 roku. D zięki n iezręczn ości 
pew nych  kół k oście ln ych  ak cja  
P apieża B enedykta XV  p rzyn io ­
sła szkodę K ośc io łow i, gdyż n a­
raziła  na szw ank au torytet m o­
ra ln y  S to licy  A p osto lsk ie j. In i­
cjatyw a W ielk iego  P ap ieża  zosta­
ła fa łszy w ie  zrozum iana, jak o ak­
cja  na rzecz m ocarstw  cen tra l­
nych, a przede w szystk im  k a to lic ­
kiej m on arch ii H absburgów . K o­
ła dem okratyczno - m asońskie 
państw  zach od n ich  i A m eryki 
w yk orzysta ły  orędzie B enedykta 
XV ja k o  b roń  przeciw k o K o śc io ­
łow i katolick iem u . S to lica  A p o ­
stolska zosta ła  odsun ięta  od 
w szelk iego  w p ływ u  przy  za w iera ­
niu pokoju . S łusznym  w yd a je  się 
m niem anie, że Traktat W ersalsk i 
byłby dziełem  m n iej kruchym , 
gdyby  S to lica  A posto lsk a  by ła  
zaproszona  do w spółd zia łan ia  w 
układaniu  klauzul pok oju .

WYTRAWNY 
DYPLOMATA

O becny  O jc ie c  Św ięty  P iu s X II  
je s t  uczn iem  i jed n ym  z n a jb liż ­
szych  w sp ółp ra cow n ik ów  P apieża 
Benedykta XV N ie należy zap o­
m inać, że w  k w ietn iu  1917 r. zo­
stał On w ysian y  w charakterze 
n u n cju sza  do M onach ium  w łaśnie  
w  celu  p rzygotow an ia  ak c ji po ­
k o jo w e j. N u n cju sz  P a ce lli odbył 
narady z cesarzem  W ilhelm em  II, 
k tóry  ośw ia d czy ł późn ie j, że przed 
staw icie l S to licy  A posto lsk ie j 
zrob ił na nim  w rażen ie  w ie lk iego  
m ęża stanu i w ytra w n ego  d y p lo ­
maty. 12-letn i pobyt w N iem czech  
w ch arakterze n u n cju sza  oraz 9- 
letnie sp raw ow an ie  urzędu  k ar­
dynała - sekretarza  stanu, da je 
obecnem u O jcu  Św iętem u w ielk ie 
dośw ia dczen ie  i n iezw yk le  ro z le ­
g łą  zn a jom ość  śp ra V  p olityk i 
m iędzyn arodow ej.

B e zc ze ln y  a ta k  niem iecki
na młddzEeź patek*

N aczeln y  organ  n arodow o - so­
c ja lis ty czn e j m łodzieży  n iem iec­
kie j „W ille  und M ach t“  przyn osi 
w  ostatnim  num erze w stępny ar­
tykuł o m łodzieży  p o lsk ie j (D ie  
Jugend in P o le n ). W śród  ca łego  
szeregu  n ieśc is łośc i i fa łszyw ych  
in fo rm a c ji, przez cały  
p rzeb ija  nuta z łe j w oli

podstawach (gfufldsłttzlićh), zdrową 
młodzież. Porównać młodzież Adołta 
Hitlera albo młodzież Mussoliniego z 
młodzieżą polską byłoby rzeczą 
śmieszną. Ta zachwycająca (begeis- 
terte) jedność, tam rozbicie i niena­
wiść, —  tri zdrowie ł radość życia, 
tam nędza 1 rozgoryczenie. Tej mło- 

, dzieży nie moźnaby doprawdy zawe- 
a r ty k u ł ' zwać, żeoy dźwigała samochwalcze 
autora,  ̂duzje teraźnifflsąośd ku bogatej pers-

r Z I E N  W  P O L I T Y C E
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sk ie j Akadem ii U m iejętności.
Pan Prezydent podejmował w go 

dżinach popołudniowych herbatą u- 
czestników zjazdu polskich mzyme 
rów kolejowych.

ZJAZD LEGIONISToW 
6 sierpnia br. odbędzie sic w Krp

niewątpliwą, że właśnie om 
popełnili napewno błędy czy 
lo w tym okresie, jak uważają 
ich dzisiejsi przyjaciele^ gdy 
w sposób oslry zwalczali sy­
stem sanacyjny, czy —  jak 
my uważamy w okresie jpóź  
n ie j szym, gdy stali się jego 
podporą.

My nie chcemy7 powracać 
do przeszłości, do sporu, kto- 
kiedy miał rację. Uważamy 
natomiast za rzecz absolutnie 
konieczną publiczną dyskusję 
na temat przyszłości. Jest to 
bowiem jedyna droga do zje 
dnoczcnia wszystkich napraw 
dę polskich sił w społeczeń- 
slwie na podstawie konkret­
nego programu polityki naro 
dowej, budującej W ielką i 
Potężna Polskę.

* ‘ J. K.

G ilC  W C fllU lC  u u k . ua  -------- ------  . ^
Rydz, który wygłosi przemówienie. 
Zgłoszenia na zjazd przyjmowane 
bi da do 10 czerwca.
Z KLUBU SPRAWOZDAWCÓW 

pARLAMENIARNYCH 
W ooniedziałek odbyło się walne 

zebranie Klubu sprawozdawców par­
lamentarnych, na którym dokonano 
wyboru noWego zarządu. Prezesem 
Klubu została ponownie p. Zofia
Osbergerowa.

KOU. BUUCKHARDT 
JERZ1E DO GENEWY

Wysoki komisarz Ligi Narodów 
BurckharJt w dniach najbliższych 
wyiedzie do Genewy, celem złożenia 
sprawozdania o sytuacji w Gdań­
sku. Nic jest wykluczone, że kom. 
Burckhardl zatrzyma się w prze- 
jeździe w Berlinie.

ODCZYT P HALLERÓW NY 
Siostra gen. Hallera p. Anna Hal 

lerówna wygłosiła w Krakowie od­
czyt o stosunku Niemców do Polski 
na przestrzeni historii. Odczyt zgro 
mndził dużą ilość słuchaczy i spot­
kał się z wielkim zainteresowaniem.

FAŁSZYW E POGŁOSKI
Rozeszły się pogłoski, że Wincen 

ty Witos weźmie udział we wszyst 
kich zjazdach wojewódzkich Stron. 
Ludowego, które odbędą się w mie­
siącach letnich. Jak się dowiaduje­
my, wiadomości te nie odpowiadają 
prawdzie, ponieważ w leci o żadne 
zjazdy wojewódzkie, ze względu na 
pracę w polu, nie będą miały miej­
sca.

P e r fid ia  g ra n iczą ca  z w ym ogam i 
p rzyzw oitośc i u jaw n iła  tendencję
au tora  w  zakończeniu  a r ty k u łu ,. . . . . , , .
k lćr ; p oda jem y  w dosłow n ym  ' L°  PeWm jeSteSmy SW6g° ’ b °  W16'  
brzm ien iu :

pektywie przyszłości"
K u ja k ie j p rzysz łości zdąża m ło 

dzież III R zeszy m y n ie pytam y.

„Historia teraźniejszości dowiodła, 
że silne narody posiadają także 
silną, wychowaną na zdrowych

rżym y w  zw ycięstw o nakazów  m o 
ralnych, wypełnianych d ob row o l­
n ie, nie pod  przym usem  i batem  
p rzyw ód ców  p a rty jn y ch .

M a so w e  ucieczki N ie m c ó w  
z Hungeriandu

Z  każdym  dniem  n otu jem y  c o ­
raz częstsze w ypad k i p ow rotu  P o ­
la k ów  z N iem iec. K uszeni przez 
ag ita torów  h itlerow sk ich  nadzie­
jam i ła tw ego  zarobku, i dostat­
niego życia , p ow ra ca ją  em igran - 
c ji po lscy  i N iem cy, ob y w ate le  
po lscy  z w yp raw  do N iem iec roz 
czarow ani i zaw iedzeni w  rach u ­
bach.

W  dn iach  ostatnich  p ow rócił 
z N iem iec 2 4 -le ln i E w ald  H o ll-  
w eg, m ieszkaniec w si B oryszew a 
pow . p łock iego . N am ów ion y  przez 
agitatora, P etera F riedrich a  ze 
Stróżów ka w pow , p łock im  ob ie t­
n icam i „p o p r a w y "  stopy ży ciow ej 
w y je ch a ł do N iem iec na w iosnę

Rfc. Tomaszewski
delegatem

arzy min. W. R, i 0. P.
N a cze ln y  kom en dan t L e g ii Aka 

dem ick ie j p łk . dypl. T ad eu sz T o - 
maszew-ski został m ian ow any  de­
legatem  m in istra  spraw  w o jsk o ­
w ych  przy  m in istrze W , R. i O. P. 
z zachowaniem swego dotychczaso­
w ego  stanow iska.

roku  bieżącego. W  obozie  w  Rum  
melsburgu^ gdzie  p oczą tk ow o 
pracow ał, karm iono go na śn ia­
danie i k o la cję  szklaneczką czar­
nej kaw y- i d w om a m ałym i k a w a ł- 1 
kam i ch leba , na ob iad  zaś k a r to --  
flan k ą  bez  tłuszczu.

W e F riedbergu , następnej p la ­
ców ce  H o llw eg  m im o joosiadania 
g otów k i cierp iał fo rm a in ie  głód.

Z rezy g n ow a n y  i zb iedzon y  
p rzek roczy ł g ran icę  polską, aby 
opuściw szy  raz na zaw sze kraj 
H itlera, p o w ró c ić  w  sw o je  strony, 
do  kra ju .

KARDYNAŁ
M AG l"O^V

N adm ien ić należy, że O jc ie c  
Św ięty  w ysu w a jąc  in ic ja tyw ę  u: 
trzym ania pok oju , nie k ieru je  s i 
żadnym i przesłankam i p o l i t y c £  
nym i, lecz działa jed yn ie  w  ra ­
m ach  sw ego n a jw yższego  U rzędu  
P astersk iego  i pozosta je w iern y  
ch w alebn ej m isji K ośc io ła . D la ­
tego też obaw a przed  fa łszy w ą  in 
terp re ta c ją  n ie m oże pow strzy ­
mać P apieża przed  krokam i, któ­
re są kon ieczne, celem  w yp e łn ie ­
nia m isji p ok o jow e j w ła ściw e j 
K o śc io ło w i katolick iem u. Tym  nie 
m niej doskonała  zn a jom ość  spraw  
polityk i m iędzyn arod ow ej, u łatw i 
O jcu  Świętem u Jego  zadanie.

N a jb liższym  w sp ółp ra cow n ik iem  
Papieża, je s t  kardynał sekretarz 
stanu M aglion e , który la t 11 był 
nun cju szem  w  P aryżu  i c ieszy  się 
ogrom nym  autorytetem  zarów no 
w sfe ra ch  rządow ych  fra n cu s­
k ich, ja k  i w całym  sp o łeczeń -

Uvie katolick im  F ra n c ji. O góln ą
.figę  zw ró c iły  n iedaw ne k o n fe ­

ren c je  kardynała M ag lion e  z am ­
basadorem  fran cu sk im  p rzy  K w i- 
rynale F ran ęo is  -  P on cet oraz Z 
w łoskim  m inistrem  ośw ia ty  B ot- 
tai i Jezuitą O jcem  T a cc i - Ven- 
turi, k tóry  uchodzi za zaufanego 
doradcę  M u ssolin iego . R ok ow a­
nia te m iały d otyczyć  stosunków  
fran cu sk o  - w łosk ich .

Poza tym żyw ą dzia ła ln ość  ro ­
zw in ęli n u n cju sze  ap osto lscy  w  
Paryżu  i B erlin ie . N u n cju sz  O r­
sen igo udał się sp ecja ln ym  sam o­
lotem  do B erch tesgaden , gdzie  
od był 2 -godzin n ą  rozm ow ę z kan­
clerzem  H itlerem  a n u n cju sz  w 
P aryżu  V a ler i k on ferow a ł kilka­
krotn ie  z prem ierem  D alad ier i 
m in istrem  B onnet.

k o n t a k t  
Z  RZĄDAMI

R ów n ież  pi-zcdatawJciele S to li­
cy  A postolG kiej w  in nych  sto li­
cach  m. in. nun cjusz w  W a rsza ­
wie m gr. C ortesi nawiązali śc is ­
ły  kontakt z rządam i, p rzy  k tó ­
rych  są akredytow ani.

W  obecn e j ch w ili by łob y  rze­
czą  przed w czesn ą  om aw iać w id o ­
ki a k c ji p o k o jo w e j W atykanu. 
Jed n o je s t  pew ne, że O jc ie c  Świę­
ty  nie w ysun ie  żadnych  konkret­
nych  p ro p o zy c ji tak np prezy ­
dent R ooseve lt w  sw ym  orędziu  z 
dni. 15 kw ietn ia  br. D z ia ła ln ość  
S to licy  A p osto lsk ie j m a ch arak ­
ter o w ie le  bard zie j roz leg ły . O- 
p iera  się cn a  na ogrom nym  auto­
rytecie  m oralnym  K o śc io ła  K a­
to lick iego  i d la tego też posiada 
w ielk ie zn aczen ie  p sych o log iczn e .

P ap ież P iu s X II k on tyn u u je  
dzieło sw ego znakom itego p o ­
przedn ika P iu sa  X I, k tóry  by ł nie 
ustraszon ym  bojow n ik iem  o po­
kój, W olność sum ienia i poszan o­
w ania g od n ości ludzkiej. O jc ie c  
św ię ty  działa jednakże innym i 
m etodam i.

N ie u lega n a jm n ie jsze j w ątp li­
w o śc i, że ak cja  P ap ieża P iu sa  
X II spotka się ze zrozum ieniśtn  
zn aczn ego  odłam u sp ołeczeń stw  
W ło ch  i N iem iec. Jeżeli d z ia ła l­
n ość p o k o jo w a  S to licy  A p osto l­
sk iej nie da pożądanych  Wyni­
ków , to i tak będzie  n iezw ykle k o ­
rzystn a , pon iew aż uprzytom ni 
zn aczn ej części n arodów  n iem iec­
k iego i w łosk iego , że w idok i u- 
ra tow an ia  pok oju , k tóry  p ow in ien  
być  w m yśl w skazań  P iu sa  X II w  
Jego  orędziu  w ie lk an ocn ym  pok o­
jem  „s łu szn ym  i sp raw ied liw ym ” 
istn ia ły  i że od p ow ied zia ln ość  za 
w yb u ch  k on flik tu  zbro jn ego  o b ­
ciąży  w y łą czn ie  ob ecn ych  k ie ro w ­
n ik ów  III R zeszy  i rządu  fa s zy ­
stow sk iego.

.a  m ó w i P o lo n ia  am o ryK ań skć
o pawilonie polskim w New Ycrku

Pawilon polski na wystawie świa­
towej w Nowym Jorku ma niebywa­
łe powodzenie u Polaków amerykań­
skich. W  najwyższym stopniu wzru­
szające są sceny, gdy po paro godzin 
nym zwiedzeniu całego pawilonu ro­
dacy nasi ze łzami w oczach dziękują 
za ten wielki wysiłek ze strony7 Pol- 

. ski, aby pokazać Ameryce wspólcze- 
■ sną pracę polską j je j wyniki.
] Ogólna Opinia wśród Polaków7 a- 
' merykańskich najbardziej podkreśliła 
eksponaty w dziale produkcji, Re­

welacją dla Amerykanów jesl możli­
wość^ produkowania w Polsce m ikro­
skopów, fortepianów, obrabiarek do 
metali o tak wysokim poziomie, m o­
torów samolotowych, transformato­
rów, wyrobów chemicznych i farm a­
ceutycznych, wyrobów7 włókienniczych 
i tysiąca innych.

Zwiedzający powiadają, że dopie­
ro teraz wierzą w ogromny postęp 
pracy polskiej, gdy naocznie wńdrą 
dowody świetnego rozwoju iMURCj 
wytwórczości.

d


